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Cena numeru mk. 500.
Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz milime­
trowy mk. 603— na Ul 
stronie mk. 403.—IV mk. 
330. Tekst i nadesłane m. 
600. — Drobne ogłosze­
nia od mk ICO do 303 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia poxamiej 
scowe o 5G % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany^pen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i 

Sosnowiec. S: B ędzin, M ałach o w sk ieg o  7 .

Adres dla listów I depesz 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynool:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 10.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wę mk. 11.030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.030 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.

l i t e r a c k i .  

Bafema, SoMasftsgo 8. Telefti 78.

Całej braci górniczej, którą
ś .  t  p .

HIERONIM KONDRATOWICZ
głęboko umiłował i dla której pracę całego swojego życia poświęcił oraz wszystkim 
osobom i instytucjom za tak serdeczny i szczery udział i współczucie w naszym smutku 
z głębi duszy dziękują

ZONA i RODZINA.

Od poniedziałku 4 do niedzieli 10 czerwca włącznie
o o  I^  | Nastrojowy dramat w 6-ciu aktach p.Ł

1 ' „Ofiara zazdrości"
(TRAGEDJA SKRZYPKA)O  •

SasS
W roli głównej słynny artysta z pamiętnego obrazu 

„Władczyni świata" MI R E N D O R F .

lekarz cnorOD wenerycznych  
i skdrnvcn twtosów). 

Badania m ikroskopowe.
Przyjmuje od 10— 12 i 4 — 7 wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘiiziN, G zeiaazka 14, p a r te r
10B3 TELEPON 31.

I Br. B. TBOPH
Choroby: skórne, w łosów , 

w eneryczne, (niemoc płciowa). 
Analizy m ikroskopowe. 

Leczenie lam pą kwarcową.
Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6
SBSHOliEC. ulica Medrzejsvslta Hr. 39, II p.

1657

c h o ro b y  s k ó rn e , w łosó w  
1 w e n e ry c n e . 1277 

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—1 i 5—8.' Panie 4—5

S K I f f i t t ,  U iia d iB in t fE S i S, parter.

0
Charakterystycznym mo­

mentem życia państwowego 
nowoczesnych d e m o k r a c j i  
jest ścisła i konieczna współ­
praca społeczeństwa z rzą­
dem. Współpraca ta, opar­
ta o dobrze zrozumiane pra­
wa i obowiązki obywatel­
skie stanowi właśnie naji­
stotniejszą różnicę między 
dawnym a obecnym stosun­
kiem państwa, względnie rzą­
du do ogółu narodu.

Dawniej stronę czynną, da­
jącą inicjatywę w życiu pu­
blicznym był tylko rząd, ma-

Sosnowiec, 6 czerwca.
sa narodu czekała biernie 
na wyniki jego prac, chwa­
ląc go, gdy wyniki te były 
dla narodu korzystne, ganiąc 
i narzekając, gdy polityka 
rządu mijała się z głęboko, 
choć często podświadomie 
tylko odczuwanym, intere­
sem ogółu. Do tego właś­
nie stosunku wobec rządu 
przyzwyczaił się naród pol­
ski, przykuty przez długie 
lata gwałtem do wrogich mu 
fwerów państwowych, k tó ­
rych rządy były mu zawsze 
czymś obcym.

Obojętność dla spraw pań 
stwowych, ogólna tendencja 
obe^cia przepisów, których 
wypełnienie wymaga pev^ 
nych mniejszych czy więk­
szych ofiar, te smutne prze­
żytki lat niewoli, wyrządzają 
życiu publicznemu odrodzo­
nej Rzeczypospolitej olbrzy­
mie szkody.

Niewątpliwie wielką rolę 
w tym wypadku odgrywa 
siła „tradycyjnego" nieomal 
a bezkrytycznego przyzwy­
czajenia, większą niż świa­
doma niechęć lub zła wola, 
niemniej przeto naród musi 
się za wszelką cenę otrzą­
snąć z dotychczasowej bier­
ności i apatji i wyszedłszy 
poza ciasne ramy osobistych 
i stanowych interesów stać 
się istotnym budowniczym 
własnego państwa, świado­
mym nie tylko praw swoich 
lecz i przemożnych obowiąz­
ków i dziejowej odpowie­
dzialności wobec przyszłych 
pokoleń.

Jedno jest, coby przyto­
czyć można, jeśli me na uspra 
wiedliwienie dotychczasowej 
obojętności dla spraw publicz 
nych, bo tej niczym uspra­
wiedliwić nie można, to przy­
najmniej jako motyw tłuma­
czący ją. Motywem tym jest

bezsprzeczny a smutny fakt, 
źe winę w tym wypadku po­
nosi nieszczęsny brak silnej 
i zdecydowanej linji prze­
wodniej większości naszych 
dotychczasowych rządów, co 
w połączeniu z lekkomyślną 
wprost skłonnością do ek­
sperymentowania na żywjm 
organiźmie państwa, znie­
chęcało szerokie masy na­
rodu do wszeltciej współ­
pracy z rządami, które przy­
zwyczajono się uważać za 
nietrwałe, chwilowe i co naj­
ważniejsze może za niezdol- 

.ne.
Na szczęście wchodzimy 

obecnie w nowy okres roz­
woju ż y c i a  państwowego 
Rzeczypospolitej.

Mamy nareszcie" rząd, o- 
party o większość polską, 
rząd hołdującey jedynej zdro­
wej zasadzie rządowej, że 
góśpodarzami w Polsce po- 
lacy być powinni, rząd dy­
sponujący szeregiem wybit­
nych fachowo wyrobionych 
jednostek, tak że istotnie po­
godniej wolno nam spojrzeć 
w przyszłość.

Ale tylko pod jednym kar­
dynalnym warunkiem. M u­
simy zerwać ze szkodliwą 
dla Ojczyzny metodą przy­
patrywania się najistotniej­
szym przejawom życia pań­
stwowego z boku, jakbyśmy 
jeno obojętnymi byli widza­
mi, a poprzeć nasz rząd na­
rodowy, poprzeć nietylko 
szumnie brzmiącym frazesem 
i rezolucjami wiecowym, 
lecz istotnym czynem, pole­
gającym na bezwzględnym 
posłuchu i karności, o n ż  
świadomym swej odpowie­
dzialności wypełnianiu obo­
wiązków obywatelskich.

Jeśli pomni przepięknych 
tradycji ofiarności polskiej 
dla dobra Ojczyzny, stojąc 
na straży praw naszych o- 
bywatelskich, nasze obywa 
telskie obowiązki wiernie i 
dokładnie spełniać będziemy, 
wierzmy, że znikną wresz 
cie mary nieszczęsnych dni 
niewoli, a w słońcu miłości 
Ojczyzny rosnąć pocznie i 
tężyć w swych posadach 
wspaniały gmach Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej.

MlM Izetzfiasiaiitei
• w Wielkopolsce.

Wczoraj prezydent z I. E. kj. 
kardynałem Ualborem w towa­
rzystwie wojewody, gen. Raszew- 
sictego i starosty krajowego dr. 
Begaic wyjechali samochodami 
do Racot, redydencji letniej pre-

Poznań, 5 czerwca.

zydenta Rzeczypospolitej. Wzdfuż 
całej drogi na przestrzeni z górą 
50 kilometrów, we wszystkich 
wios ach ludność witata entuzja­
stycznie prezydenta.

W Komornikach, Dębienku i
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Wieści ważne.
(Z wczorajszych pistn i depesz.)

—  M in ister sk a rb u  w yraził sw ą  
zg o d ę  n a  udzie len ie  d a lszeg o  
180 m ilia rd o w eg o  kredy tu  na 
o d b u d o w ę  m ia s t  Z sum y tej 
ko rzy stać  b ę d ą  p rzedew szystk iem  
w spó ldz ie ln ie  m ieszkan iow e.

—  C ziczerin  po lec ił K rassi no­
w i zaw iadom ić  rząd  ang ielsk i, że 
sow ie ty  zg ad za ją  się  n a  w aru n k i, 
d o ty czące  sk ład u  a m b a sa d  so ­
w ieck ich  w  P ersji, A fgan istan ie  
i n a  w schodz ie , oraz,v . że sk ład  
tych  am b a sa d  u s ta la n y  b ęd z ie  za 
po rozum ien iem  z A nglią,

—  W  P ru siech  w sch o d n ich  p o ­
czyna  się  szerzyć ruch  k o m u n i­
styczny. W  K rólew cu do sz ło  już 
do  d w u kro tnych  s ta rć  z policją .

—  N a k o n g res ie  soc ja listycz­
nym  w  W a szy n g to n ie  s tw ie rd z o ­
no, że w p ływ y  i liczb a  so c ja li­
s tó w  w  A m eryce, zm niejszy ły  się 
o 90  proc.

—  W ład ze  so w ieck ie  rozstrze­
lały w  T yflisie 15 w ybitnych  n a ­
c jo n a lis tó w  g ru z iń sk ich . 12 zaś 
oczeku je n a  w yrok . D o k o n an o  
tak że  m asow ych  a re s  tow ań .

—  P re m je r  francusk i P o in ca re  
w  to w arzy stw ie  k ilku m in istrów  
w y jeżd ża  do  B rukseli, by  sp o tk ać  
się  z członkam i rządu  b e lg ij­
sk iego.

S ekretarz . ligi n aro d ó w  p. 
D ru m m o n d  w  rozm ow ie z p re ­
m ierem  W itosem , w yraził zdzi­
wienie,', że s to su n k i, w  P o lsce  są  
tak  .dobre , bow iem  rapo rty  o -  
trzy m y w an e  p rzez  ligę n a ro d ó w  
p rz e d s taw ia ły  stan  rzeczy w  P o l­
sce  w  da leko  gorszym  św ietle .

Delegaci an g ie lscy  zgodzili 
się  n a  p ięc io le tn ie  m orato rju tn  
d la  N ieh lleć  i .  ttyifc,:- że p ie rw ­
sz eń s tw o . w  w y p ła tach  będz ie  
m ia ła  F ra n c ja ,.B e lg ja  a  potym  
do p ie ro  A nglja.

—  W  ko łach  se jm ow ych  sły­
chać, że p re lim in arz  bu d że to w y  
n a  rok  b ieżący  nie będzie  m ógł 
być za ła tw io n y  ze w zg lęd ó w  
techn icznych  sesji p rze d w a k ac y j­
nej, w o b ec  tego  rząd  p rzed łoży  
p raw d o p o d o b n ie  se jm ow i p ro w i- 
zo rjum  b u d że to w e  n a  ill k w ar­
ta ł b. r.

—  P re ze s  rad y  m in is trów  W i­
to s  p rzy ją ł na d łuższe j k o n fe ren ­
cji p o s ła  ks. llkova ze w sc h o d ­
nie j M ałopo lsk i. K siądz ilkov 
p rze d s taw ił p rem jero w i stosunk i, 
p a n u j ą c e  w  w o jew ó d z tw ach  
w sch o d n io -m a ło p o lsk ich  i n a s tro ­
je  tam te jsze j ludnośc i. Jednocześ­
n ie  k s ią d z  llkov  p rze d s taw ił p r e ­
m jerow i p la n  pozy tyw nego  d z ia­
łan ia , k tó reb y  m iało  n a  celu c a ł­
kow ite  zn iw eczen ie  rozk ładow ych  
dążeń , p rze n ik a ją cy c h  ' t u  i ow ­

dzie do  w sch o d n ie j M ałopolski 
ze s trony  czynn ików  n ie o d p o w ie­
dzialnych , g rasu jący ch  za  g ran icą  
p ań stw a,

Z działalności m onarchistów  
rosyjskich .

„N ew  Y ork H erald" zw raca  
u w ag ę n a  in te n sy w n ą  d z ia ła ln o ść  
m o n arch is tó w  rosy jsk ich . W ielu  
d e leg a tó w  i zw o lenn ików  m o ­
narch ii konsty tucy jne j czy też 
ab so lu te j p rzyby ło  do  P aryża , 
gdz ie  p ro w a d z ą  od sze reg u  ty ­
god n i ro k o w an ia  m ające  n a  celu 
uznan ie  p rzez  w szystk ie  g ru p y  
M iko łaja  M ikołajew icza. G en e ra ł 
M iller, p rzed staw ic ie l gen. W ran - 
g la  o św iadczy ł, że o ficerow ie i 
żo łn ierze  b. arm ji W ran g la  g o ­
dzą^ się  je d n o m y śln ie  n a  ob jęcie  
k ie ro w n ic tw a  ruchu  m o n arch i- 
stycznego  przez M ikołaja. M iko- 
la jew lćza . M arków , p rzew o d n i- 
c tą c y  cen tra ln eg o  kom ite tu  m o- 
narch istycznego , o św iad czy ł na 
osta tn im  zeb ran iu , że w ielk i k sią ­
żę w yb ierze  chw ilę s to so w n ą  do 
dzia łan ia , w y b ó r za ś  k a n d y d a ta  
na tron  ^ a lę ż e ć  będzie  od  p ó ź ­
n ie jszej decyzji. 4 W  ko łach  m o­
narch isty  cznych tw ie rd zą , że m o­
narch iśc i p z n i ją  obecne  g ran ice  
Rosji z p ań s tw am i z n ią  s ą s ia ­
dującym i.

Kota francuska.
N ota  francuska , w y sto so w a n a  

d o ' L ondynu, w  sp raw ie  u tw o­
rzen ia  kom isji an k ie to w ej n a  te ­
ry torium  zag łęb ia  S aary , k w e ­
s tio n u je  leg a ln o ść  p ro p o n o w an e j 
p rzez  L ondyn  p rocedury , jak o  
n aru sza jące j trak tat, k tó ry  g w a ­
ran tu je  F ran cji n a jzu p e łn ie jszą  
sw o b o d ę  ek sp lo a tac ji ko p alń  z a ­
g łę b ią  S aary . R ząd fran cu sk i u - 
w ąża ' że kom is ja  ad m in is tra c y j­
n a  zagł. S aary , nie m oże być 
p o s ta w io n a  p o d  k o n tro lą  ligi n a ­
rodów , za rząd zen ie  jej za ś  z d n ia  
7  m arca  je st najzupełn ie j p ra w o ­
m o cn e-. N o ta  zaznacza, źe p ro ­
te s t ang ielsk i sta je  s ię  b e z p rz e d ­
m iotow ym , w o b ec  tego, że w  za­
g łęb iu  za p an o w a ł spokó j, w  ko ­
pa ln iach  zaś p od ję to  p racę , w 
n a s tę p a w ie  czego  k o m is ja  a d ­
m in is tracy jn a  w  na jb liższym  cz a ­
sie  zn iesie  w y ją tkow e za rząd ze­
nia, p o d ję te  w  zw iązku  ze s tra j­
kiem .

ro d o w e j o rg an izac ji kob ie t, k tóry 
s tan o w ić  będzie  w ażny  e tap  w  
zesp o len iu  ziem i śląsk ie j z m a­
cierzą. B ył to  z jazd  ok ręgow y  
w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego , n a  k tóry  
przyby ło  około  200  p rz e d s ta w .-  
cielek  z ca łego  w o jew ódz tw a, a 
p rócz teg o  d e leg ac je  z za rządu  
g łó w n eg o  w  W arszaw ie  i z z a ­
rzą d ó w  ok ręg o w y ch  w  K rakow ie 
n a  P o d h a lu  i w  Z ag g łęb iu  d ą ­
b row sk im . N ad to  przybyły: pos. 
do  se jm u  w arsza w sk ie g o  i ś lą .  
sk iego, p . P u zy n ian k a , dr. B ali­
cka, p. O m ań k o w sk a  i p. S tę- 
ślicka.

Z jazd  zagaiła  p rzew o d n icząca  
ty m czaso w eg o  za rząd u  ś lą sk ieg o  
p. O m ań k o w sk a , p ro p o n u jąc  o d - 
danfe p rzew o d n ic tw a  p. P u zy - 
n iance , p rzew o d n iczące j za rządu  
g łów nego , co z jazd  uchw alił p rzez 
ak lam ację . P . P u zy n ian k a , o b e j­
m ując  p rzew odn ic tw o , w yraziła  

.cześć  i u zn an ie  d ia  k ob ie t ś lą ­
sk ich  za  p rac ę  około  n a ro d o w e­
go o d ro d ze n ia  Ś lą sk a  i p rzy łą­
czen ia  do  P o lsk i, go rące  słow a 
p o św ięca jąc  n iew yzw olonym  ś lą -  
zaczkom  po tam tej s tro n ie  g ra ­
nicy. N astęp n ie  o dczy tano  p ism o 
ad m in is tra to ra  ap o s to lsk ieg o  ks.

jur. HI ud a  z życzeniam i i b ło ­
go sław ień stw em , n a  k tó re  u c h w a ­
lono  w ysłać  o d p o w ied n ie  p o d z ię ­
kow anie .

N astęp n ie  złożono  sp ra w o z d a ­
n ie z dz ia ła ln o śc i o k ręgu  ś lą ­
sk ie g o  w  p o szczeg ó ln y ch  p o w ia­
tach , poczym  w y b ra n o  za rząd  o - 
k ręg u  śląsk iego , do  k tó reg o  w e ­
szły  p p  : H aske, K ołoczkow a, M i- 
n iew ska , M oraw ska , R ostkow a, 
Rucińsica, R y barzow a i Sm oczy- 
kow a. R ada  o k ręg o w a w o je w ó d z ­
ka  sk ła d a  s ię  z za rząd u  o k rę g o ­
w ego, p rzew o d n iczący ch  p o w ia ­
to w y c h  i trzech  p rzed staw ic ie lek  
se jm u .

P o  o tw arc iu  z jazdu  u czes tn iczk i 
ud a ły  się  n a  n ab o żeń s tw o . P o  
p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  ak a d em ja  
po se lsk a , p o d czas k tórej p rz e m a ­
w iały  pp. O m ań k o w sk a  o d z ie ­
ja ch  ru ch u  n aro d o w eg o  k o b ie t 
po lsk ich  n a  G. Ś ląska , P u zy ­
n ia n k a  o id eo w o śc i i ce lach  p o ­
litycznych  n .o .k . dr. B alicka w zy­
w a ła  do p o g łę b ia n ia  je d n o śc i n a ­
rodow ej, S tęślicka  m ów iła  o s o ­
lid a rn y ch  zad an iach  n. o. k.

Z jazd  pow zią ł ró w n ież  sze reg  
uchw ał.

Zjazd narodowej 
organizacji kobiet.

K atow ice, 5  czerw ca.
■ * v , . . .

D o p o w ażn y ch  z jazd ó w  ogó l- 
no -p o lsk ich , jak ie  o d b y w ały  się 
w  o sta tn ich  cz asach  w  K atow i­
cach , p rzy b y ł o n eg d a j z jazd  n a ­

W  K rakow ie, p rzed  sądem  
w ojskow ym  rozpoczęła  się  sen ­
sa cy jn a  ro zp raw a  są d o w a  o szp ie­
gostw o  na rzecz C zech.

G en eza  tej sp raw y  sięg a  k o ń ­
ca 1921 roku , k iedy  to  zw rócono  
u w ag ę  n a  hu laszcze  życie n ie ja ­
kiego  H ladisza, w okó ł k tó r .g o  
g ru p o w ali s ię  oficerow ie.

H lad isz by ł w ysłann ik iem  cze­
sk iego  b iu ra  w yw iadow czego .

P rz eb y w a ł on  n a jczęśc ie j w  
'tow arzystw ie  u rzę d n ik a  w o jsk o ­
w eg o  X  rangi T a b o ra  M ichała  i 
H ossego  O skara , ró w n ież  u rzę ­
d n ik a  w ojskow ego .

T ab o ro w i pobory , zw iązan e  z 
s topn iem  służbow ym , nie m ogły  
w ystarczyć n a  h u la szcze  życie w  
tow arzystw ie  kob  et z p ó łśw ia tk a  
i n a  co d z ien n e  p ijatyki, to  też 
pob o ry  sw o je  w  form ie zaliczek 
p o b ie ra ł n ap rzó d , a w kró tce  po 
p ierw szym  szu k a ł pożyczek  u 
sw ych  ko legów . R ów nież i H os- 
sem u  nie jnog ły  w ystarczyć jego  
pobory , jak o  żonatem u , by  c o ­
dzienn ie  m ógł b yw ać w  re s ta u ­
rac jach  i k aw iarn iach . Z a o b se r­
w o w ał to  H lad isz i sam  zeznaje, 
p o s ta n o w ił m o m en t ten  w yzyskać 
d la  sw o ich  celów . T o  tez, gdy 
T a b o r  zw rócił się  do  H lad isza  
p rze d  sw oim  o d jazd em  do  G ro ­
d n a  o pożyczen ie 100 tysięcy

K raków , 5  czerw ca.

m arek , H lad isz  nie sp ie szy ł się 
z udzie len iem  tej pożyczki, na 
raz ie  odm ów ił m u jej, a  dop iero , 
g d y  sam  T a b o r  o św iad czy ł g o ­
to w o ść  d o sta rczen ia  ta jnych  d o ­
ku m en tó w  celem  sp ien iężen ia  
tychże w  ce lach  szp iegow sk ich , 
w ó w czas dop ie ro  H lad isz  u d z ie ­
lił m u pożyczki, n a jp ie rw  80 ,000  
m arek, po tem  20 ,000  m k. i od  
tego  czasu  T a b o r  d u sz ą  1 d a łe m  
o d d an y  b y ł H lad iszow i, s ta ł n a  
jeg o  u s łu g ach  i d o p o m a g a ł m u 
w  akcji szp ieg o w sk ie j n a  rzecz 
C zecho-S łow acjL

H lad isz  o d p ro w a d z a  go  do 
G ro d n a , tam  p o zo s ta je  d łuższy  
czas, n as tęp n ie  k ilkak ro tn ie  p rzy ­
je żd ż a  do  G rodna , kon feru je  ta j­
n ie  i zab aw ia  się  w  re s ta u ra ­
cjach , sp a ce ru je  z nim , w ycze­
k u je  n a  n ieg o  p rze d  b iu rem , a 
w  czas ie  tym  T a b o r  je s t b a rd zo  
pilny , a lbow iem  za b ie ra  do do ­
m u robotę, ta jn e  rozkazy  i ak ta  
m obilizacy jne.

D n ia  18 paźd z ie rn ik a  1922 r. 
zo s ta je  n a  d w orcu  kole jow ym  w 
D zied z icach  H lad isz a resztow any , 
a p rzy  rew izji o d n alez io n o  w  
w aliz ie  p o d  d rug im  dnem  na 
sam ym  sp o d z ie  d o k u m e n ta  w oj­
skow e i ta jne  rozkazy.

P rz es łu c h an y  p rzez  policję 
H lad isz  n ie  ch c ia ł p o czą tkow o

S tęszew ie  za trzym yw ał się  sa m o ­
chód  p rezyden ta , k tó ry  by ł lite­
ra ln ie  za rzu ca n y  kw iatam i. W e 
w si G łu ch o w ice  o d b y ł się  d łuż­
szy  po stó j. P re z y d e n t zw iedza ł 
m ałe  g o sp o d a rs tw o  w zorow e, n a ­
leżące  d o  S ta n is ła w a  G ra je w ­
sk iego , g o sp o d a ru ją c e g o  n a  20 
h ek ta ra c h . P rz y ją ł on  p. p rez y ­
d e n ta  p rzek ąsk ą .

P o  o d śp ie w a n ia  T e  D enm  w  
k o śc ie le  g łuchow ickim , gdzie  p. 
p rez y d en t o g lą d a ł z za in te re so ­
w an iem  o łtarz z rzeźb ą  szkoły  
W ita  S tw orzą, u d an o  się  do dw o 
ru ja ro g n iew ick ieg o  hr. A dam o- 
s tw a  Ż ółtow sk ich .

O d  g ran ic y  o b szaru  d w o rsk ie ­
go p rze p ro w a d z a ła  sam o ch ó d  p. 
p rez y d en ta  b a n d e ra  ch ło p sk a  z 
K ościan . W  Ja ro g n iew icach  p. 
p rez y d en t o b e jrz a ł fo lw ark , p o ­
czym  o d b y ło  się  w e dw orze  śn ia 
danie.

Z Ja ro g n iew ic  u d an o  się  do  
O b o rz y sk  d la  zw ied zen ia  w iększe  
go  g o sp o d a rs tw a  w zo ro w eg o  p. 
P rzy b ęck ieg o , k tó ry  g o sp o d a ru je  
n a  60  hekt. S tam tąd  u d an o  się  
d o  K ościan . P . p rezy d en t w ysiad ł 
z sa m o c h o d u  p rzed  w jazd em  do 
m ia s ta  i p rzeszed ł m iędzy  s z p a ­
le rem  dzieci i obyw ate li k o śc ia ń ­
sk ich  aż  do  rynku  w śró d  e n tu z ja ­
stycznych  okrzykó w „n iech  ży je".

P o  p rzy jęciu  w  ra tu szu , u d an o  
się  do  k o śc io ła  fa rn eg o  w  K o­
śc ian ie , g d z ie  ró w n ież  zo s ta ło  
o d śp ie w a n e  „T e  D e u m “.

Z  K ościan  p. p rez y d e n t w yr 
ru szy ł do  C horyn ia , g dz ie  zw iedził 
o ch ro n ę  u rz ą d z o n ą  i u trzy m an ą 
sta ra n ie m  „ C h a rita s"  i pp . C h ła - ' 
po w sk ich  d la  8 0  dzieci, p rzew aż­
n ie  s ie ro t z W o ły n ia  i M ińszczy - 
zny. P . C h ła p o w sk a  od czy ta ła  
p rze d  p rez y d en te m  m em orja ł, da 
ją cy  h is to ry c zn y  o b raz  za k ła d u  i-  
k o ń cz ąc y  się  s ło w a m i: „Z a k ład  ■ 
ten  m im o o lb rzym iego  dob ra , «|»- 
k ie  sp e łn ia , w k ró tce  z p o w o d u  
o d d a n ia  w  dz ie rżaw ę  tej d o m eny  
b ęd z ie  m usia ł p ra w d o p o d o b n ie  
zam k n ąć  sw o je  p o d w o je " . M ow ie 
tej to w arzy szy ł p łacz  dzieci, w ie­
lu  słu ch aczy  m iało  łzy w  oczach .

P . p rez y d en t g łęb o k o  w zru szo ­
ny, ud z ie lił zak ład o w i d a tk u  p ie ­
n iężn eg o  w  kw ocie  1 m iljona  
m arek  i zapew nił, żc użyje c a łe ­
go  sw eg o  w p ływ u , ab y  p ię k n a  
ta  in sty tu c ja  .nadal is tn ia ła  i p ro ­
sp e ro w ała .

Z C h o ry n ia  u d a n o  się  do  R a­
cot, gdzie  w  p a ła c u  p. p re z y d ea t 
w y d a ł d la  za p ro szo n y c h  gości 
p o d w ieczo rek . P o  zw ie d ze n iu  a -  
p a rta m en tó w , p a rk u  i leżącego  
o b o k  fo lw ark u  o godz. 6  m in. 
3 0  w iecz. p  p rez y d en t u d a ł się  
w  p o w ro tn ą  d ro g ę  do  P o zn an ia .
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W z ią w sz y  m ój rejestr, p ro s i­

łem, a b y  mi w yliczył p ien iądze, 
g d y  n ag le  M isticot, w p a tru ją c  
się, za w o ła ł: P rz ep rasz am , lecz 
je ś li s ię  n ie  mylę, zda je  mi się, 
że  p a n  je s te ś  panem ...

T u  L orio t za trzy m ał się.
—  Kim... k im ? — w o ła ł F logny  

g o rączk o w o .
—  Z ap o m n ia łem  n azw isk a , ale 

tb  m n ie jsz a , p o n ie w a ż  resz tę  p a ­
m ię tam .

—  K ończ pan... m ów  ja k n a j-  
p rę d z e jl

—  M istico t m ów ił d a le j: C zyś 
p an  n ie  by ł k lo w n em  w  cyrku 
F e rn a n d o ?

F lo g n y , ze rw a w szy  s ię  z  k rze ­
sła , chw ycił z a  /a m ię  Loriota, 
w o ła jąc :

—  O n to  p o w ied z ia ł?  1
—  P o w ta rza m  p a n u  je g o  w fa - ' 

sn e  w yrazy.

—  1 cóż n a  to  od rzek ł ów  
cz łow iek?

—  R oześm iał się... M ylisz się  
p an  —  rzek ł; —  n ie w iem , o 
kim  m ów isz.

—  K łam ał! —  zaw o ła ł agent, z 
b la sk iem  r a d o ś d  w  spo jrzen iu .—  
O w  to w arzy sz  E u g en ju sza  L oiseau 
n ie m ylił się... on go  poznał!

—  T a k  p an  sąd zisz?
—  Jestem  te g o  pew ien ! O w  

łotr, do  k tó rego  to  m ów ił, był 
rzeczyw iście  k lo w n em  z cyrku 
F ern an d o , a  to  je g o  nazw isko , 
k tó re  p an  zapom nia łeś, ja  je 
zuam !

—  Z n asz  je  p a n ?
O w  człow iek  aa zy w a ł się  

T rilby .
S tary  w o źn ica  p o trzą sn ą ł g ło ­

w ą  p rzecząco .
—  N ie —  rzek ł —  on  się  tak 

n ie nazyw ał.
—  Z atem  W iliam  Scott.
—  To... to! W ilja in  Scctt... to 

w łaśn ie . P am ię tam  to dobrze . 
T o  n az w isk o  w ym ien ił M isticot.

• ia . s p a n ie "  Lon&t?:. —  zaw o ła ł 
ag e n t z  ra d o śc ią  —  p an  m nie

p o su n ą łe ś  o k ro k  n ap rzó d  w  tej 
sp raw ie . O  w M istico t zna ł Scotia, 
m oże nam  w ięc  d o p o m ó d z  w  od 
sz u k an iu  teg o  hu lta ja .

—  C zekaj pan... m ów  p rędze j! 
N ie uw ierzysz, z jak iem  cię s łu ­
cham  zac iek aw ien iem !

—  S koro  ów  sp rz e d a ją c y  rai 
pow óz i k o n ia  o d szed ł —  m ów ił 
s ta ry  w o źn ica  —  kończy łem  inte 
re s  z E u g en ju szem  L oiseau , u s ta ­
n aw ia ją c  liczbę i cenę w ese lnych  
pow ozów , i d la  n iego  n a w e t u- 
stąp iłem  co śk o lw iek . W tedy  M i­
sticot, z a p ro szo n y , ‘ ja k o  d ru ż b a  
n a  to  w esele , p ro sił m nie, abym  
zach o w a ł d la  n iego  ó w  pow óz 
św ieżo  k u p io n y , by  ja d ą c  nim , 
m ógł p o p rze d z ić  o rszak  p o w ra ca ­
jący  z k o śc io ła  i n ap rz ó d  z o b a ­
czyć, Czy s ą  w  p o rządku  n ak ry ­
cia. I tak  się  też  stało . W  n a d ­
ch o d z ą c ą  so b o tę  o dby ły  się  za­
ślub iny . M isticot, z a b raw szy  w  
sw ó j pow óz d w o je  zap ro szo n y ch , 
sam  u siad ł n a  koźle o b o k  w o ź­
nicy, gdzie  p o d  dyw an ik iem , p o ­
kryw ającym  deskę, zn a laz ł sreb rn y  
m edalik .

—  S reb rn y  m edalik?  — p o w tó ­
rzył a g e n t go rączkow o .

—  Tak... k tó ry  to m edalik  s ta ł 
się  ła tw ym  d o  p o z n a n ia  z przy­
czyny m aleńk iej w  po śro d k u  
dziu reczk i, z tą  w a d ą  bow iem  
sp rz e d a ł go  p rze d  k ilkom a d n ia ­
mi M istico t W iljam ow i Scott.

—  W idzisz  pan, że m iałem  
słu szność , n ie  w ą tp iąc  o to żsa ­
m ości sp rz e d a ją c e g o  p o w ó z  z 
k low nem  z cyrku F ern an d o .

—  T a k , to  u d erza jące !
—  K tóż je s t ten  M isticot^
—  D zie lny  ch ło p ak , siero ta, 

uczciw y, odw ażny , p raco w ity , jak  
rzad k o  znaleźć . C zy p an  w iesz, 
że on  d w an a śc ie  n a raz  rzem iosł 
up raw ia , a b y  za ro b ić  na życie. 
P ra w d z iw e  jeg o  n azw isk o  je s t 
S tan is ław  D um ay.

—  P a n ie  Loriot! ja  m uszę się 
z nim  w idzieć jak n a jp ręd z e j!  M am  
p rzekonan ie , iż obok  n iego  b ę d ę .

‘"'szed ł w  petnem  św ietle . G d tie  
on  m ieszka?

—  P rz y  ulicy F lech ier.
—  Z aw ieź  m nie p a n  n a  ulicę 

F lech ier.

—  Nie zastan iem y g o  w  domil...
—  D laczego?
—  S p jtk a ie m  się  z n im  p rzed  

dw iem a godzinam i n a  roku  b u l­
w aru  B a ro e s ,. m ów ił mi, że w y­
b ie ra  s ię  w  p od róż  w ieczorem .

—  G dzie... d o k ąd ?
—  N ie w iem  tego.
—  Lecz m oże w iesz p an  p rzy ­

najm niej, k tó rą  p o jedz ie  d ro g ą  
że lazną?

—  1 tego  n ie w iem
F lo g n y  uderzy ł g n ie w n ie  n o g ą  

o p od łogę .
—  O tóż p rzeszk o d a , do  p io ru ­

na! —  zaw ołał. —  W szakże  j e ­
go n ieo b ecn o ść  nie p o trw a  d łu ­
go  zap ew n e?  —  d o d a ł p o  chw ili..

—  O n sam  nie w iedzia ł, jaic 
d ługo  m u tam  zabaw ne w ypadn ie .

d. c. n.
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wymienić, kto mu dostarczył tych 
dokumentów i twierdził, że zna­
lazł je w pociągu.

Po kilku jednak dniach oświad­
czył zrezygnowany Hiadisz, że 
wszystkie te dokumenta otrzy­
mał od Tabora. Tabor jednak 
zaprzeczył tłumaczeniu się Hla- 
disza. Okazało się bowiem, że 
Tabor spotykał się z Hladiszem 
często w Krakowie, a czasie po­
dróży do Grodna nieodłącznie 
mu towarzyszył.

Drugi osobnik, którego Hiadisz 
upatrzył sobie za podatnego na 
dostawę tajnych wiadomości był 
urz. wojsk. Oskar Hossę, codzien­
ny gość w restauracji Monopol 
w Krakowie, a od czerwca do 
sierpnia 1922 roku w kawiarni 
Monopol w Katowicach, gdzie 
widziano go w towarzystwie 
niemców, żydów, a bardzo czę­
sto w towarzystwie HIadisza. 
Hossę lubiał również zabawy i 
pijatyki, na które wydawał pie­
niądze nie pozostające w żadnym 
stosunku do jego poborów. Hos­
sę po przeniesieniu go wraz z 
grupą gen. Szeptyckiego, t. j. od 
20 czerwca do 20 sierpnia 1922 
roku był widziany w towarzy­
stwie znanego niemieckiego szpie­
ga Landnera. Ze przebywanie z 
Landnerem nie pozostawało bez 
wpływu na Hossego i że tenże 
dał się użyć tak Lindnerowi, jak 
i Hladiszowi do celów szpiegow­
skich, aby w ten sposób zdobyć 
pieniądze na zabawy i na po­
prawienie bytu materjalnegp 
świadczy fakt, że mimo dokłiA 
dnego poszukiwania nie odnale­
ziono aktów, brakujących w in­
spektoracie IV armjL Hossę'miał 
sposobność zabrać te akta, ce­
lem wydania ich obcemu pań­
stwu, gdyż już od marca 1921 r. 
był kierownikiem registratury w 
sztabie inspektora IV armji, nad­
to, od połowy maja do czerwca 
zastępował rotmistrza Kępiń­
skiego.

Trzecim towarzyszem HIadisza, 
który brał udział w zabawach 
urządzanych przez niego, był 
k p t Józef Zwiarowski, co do któ­
rego śledztwo nie wykazało 
wprawdzie, żeby dostarczał on 
Hladiszowi wiadomości i rozka­
zów tajnych, odnoszących się do 
siły zbrojnej państwa polskiego, 
jednak njawniło ponad wszelką 
wątpliwość, że Zwiarowski był 
dobrze poinformowany o cha­
rakterze HIadisza i jego działal­
ności szpiegowskiej, mimo to 
działalności jego nie przeszko­
dził. Rozprawa potrwa kilka dni.

skład którego weszli pp. Żagle- 
niczny, A. Lubomirski i Sczeniow- 
ski, p. Dżażdżyński wygłosił re­
ferat o kartelach i syndykatach, 
a inżynier Zieliński o nowych 
środkach odbarwiających. Następ­
nie uczestnicy zwiedzili kopiec 
Unji Lubelskiej oraz cmentarz o- 
brońców Lwowa, gdzie złożyli 
wieniec, a w końcu panoramę 
racławicką. Wieczorem w restau­
racji na placu targów wschod­
nich odbył się wspólny obiad. 
Następnie uczestnicy zjazdu wy­
jechali do Borysławia, poczym
zwiedzą Podkarpacie.

O regulację Warty. Onegdaj
w godzinach rannych prezydent 
miasta Częstochowy dr. J. Mar­
czewski, udał się na Zawodzie, 
by osobiście przekonać się o 
wielkości strat, poczynionzch przez 
nagły przybór Warty skutkiem o- 
statniej burzy i nawałnicy. Pre­
zydent stwierdził, że powódź
istotnie przybrała rozmiary kata­
strofalne, niszcząc kompletnie za­
siewy. Stwierdzenie tego smutne­
go faktu jest jednak bez znacze­
nia, jeżeli poszkodowanym nie 
będzie okazana jakaś pomoc, wy­
nagradzająca choć w części po­
niesione straty. Z pomocą taką
winien pośpieszyć w pierwszym
rzędzie rząd centralny, który po­
średnio odpowiedzialny jest za to, 
co się stało. Boć nikt inny, tyl­
ko rząd obowiązany jest uregu­
lować Wartę, by zabezpieczyć raz 
na zawsze ludność od katastrof 
powodzi, które powtarzają się 
niemal rokrocznie, a nawet czę­
ściej, gdyż nieokiełzane niczem 
wody Warty występują z brze­
gów i zalewają pola i ogrody 
przy każdej silniejszej nawałnicy.

Zjazd biskupów na Jasnej 
Górze. W końcu bieżącego mie­
siąca odbędzie się na jasnej Gó­
rze zjazd biskupów z całej Pol­
ski. Na zjazd przybędzie prymas

CENNIK WĘGLI \  MIESIĄC CZERWIEC 1923 r.
Zarządy Towarzystw:

I Górniczo-Przemysłowego T-wa „Hrabia Renard" w Sosnowcu 
i II Francusko-Rosyjskiego T-wa Górniczego w  Dąbrowie Górniczej

podają do wiadomości odbiorców ceny netto franco wagon sortownia, które pobierane będą przez nich od 1-go 
czerwca 1923 r. za poszczególne gatunki i sortymenty węgla, wysyłanego z kopalni do stacji, leżących wewnątrz 
granic Rzeczyp. Ceny podane są zasadnicze w markach za ton n ę:

I T-wo Górniczo-Przemysłowe „Hrabia Renard" w Sosnowcu.
119.000
115.000
105.000 
66.000

rniczej.
140.000
119.000 
66,000

U W A G I :  A) Wymienione Towarzystwa za płukane gatunki węgla doliczać będą d<- '"wyższych 
cen zasadniczych 10«/o dodatek.

B) Wszystkie powyżej wyszczególnione ceny podane są bez podatku państwowego 
oraz bez opłat komunalnych od wysłanego węgla. Podatki i opłaty te, a również 
podatek stemplowy od umowy i od rachunku, obciążają całkowicie odbiorcę wę-

2099 gla. Należności z tego tytułu wypływające będą podawane w rachunkach.
C) Dla węgla z kopalń Towarzystwa Renard i Francusko-Rosyjskiego podatek pań­

stwowy wynosi obecnie 308/a od ceny węgla netto.

Gruby i kostka 1 158.000 Orzech III
Kostka II 152,000 Pospółka I
Orzech 1 146,000 Grysik
Orzech II 140,000 Miał bez grysiku

II Francusko-Rosyjskle T-wo Górnicze w Dąbrowie
Gruby i kostka I 158.000 Orzech 11
Kostka II 152,000 Orzech III
Orzech 1 146,000 Miał bez grysiku

kardynał Kakowski oraz wszyscy 
arcybiskupi i biskupi z kraju.

Celem zjazdu — będzie omó­
wienie spraw wewnętrznych Ko­
ścioła katolickiego w Polsce.

Niespodziewany prezent.
Niedawno do lubelskiego archi­
wum państwowego nadeszło z 
Rosji kilka pak z aktami b. izby 
skarbowej lubelskiej i b. komi­
sji włościańskiej. W jednej z pak, 
jru wielkiemu zdziwieniu rozpa­
kowujących je urzędników, zna­
leziono naturalnej wielkości, z 
bronzu, biust cara Mikołaja II, 
który widocznie bolszewicy przy­
słali w prezencie, gdyż, o ile 
zdołano zebrać informacje, żadna 
z wspomnianych wyżej instytucji 
b.ustu takiego nie posiadała.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Warszawa, 5 czerwca. 
Prezydent Rzeczypospolitej do­

tychczas nie odpowiedział na 
prośbę o dymisję marszałka Pił­

sudskiego. Decyzja w tej spra­
wie zapadnie po powrocie pre­
zydenta Wojciechowskiego z po­
znańskiego.

Z kraju.
P ociąg bombardowany ka­

mieniami. Ze Lwowa donoszą: 
Ubiegłego czwartku popołudniu, 
podąg osobowy, zdążający z 
dworca Podzamcze na dworzec 
łyczakowski, przez nieznanych o- 
sobników został w polu obsypa­
ny gradem kamieni. W jednej 
chwili szyby w oknach poczęły 
pękać, a k i mienie trafiać jadących 
podróżnych.

Z tego powodu w pociągu po­
wstało zamieszanie, a kilka osób 
zostało ranionych. Największe o- 
brażenia odniósł Wincenty Jona- 
cik, zamieszkały w Krakowie, 
który jechał do Przemyślan. Je­
den kamień wybił mu dwa zęby 
i rozciął usta, drugi uszkodził mu * 
nos. Rannego Jonacika obanda­
żowano na dworcu łyczakow­

skim.
Zjazd cukrow ników . We 

Lwowie odbył się zjazd cukrow­
ników z całej Polski przy udzia­
le 80 uczestników. Obrady odby­
ły się w izbie handlowo-przemy- 
słowej. Gości powitał imieniem 
miasta prezydent Neuman, imie­
niem izby handlowej Bolesław Le­
sicki, imićniem związku cukrow­
ni polskich dr. Habisch. Po do­
konaniu wyboru prezydjum, w

Konferencja premiera Witosa
z generałem Sikorskim.

Warszawa, 5 czerwca. 
Dowiadujemy się, że generał 

Sikorski wezwany został przez 
premiera Witosa i odbył z nim 
dłuższą konferencję, na której

premier proponował generałowi
Sikorskiemu objęcie stanowiska 
szefa sztabu generalnego. Odpo­
wiedź generała Sikorskiego była 
odmowna.

Rocznica objęcia Górnego Śląska.
Warszawa, 5 czerwca.

Urzędownie wyznaczono termin 
uroczystości na 17 b.m.,* z okazji 
rocznicy przyłączenia Górnego 
Śląska do Polski. W uroczystoś­
ciach zapowiedział udział prezy-

Zamordowanie kardynała hiszpańskiego.
Madryt, 5 czerwca.

Wczoraj, kardynał Soldewilla, 
w chwili kiedy wysiadał z auto­
mobilu przed swoim mieszkaniem 
w okolicach Saragossy, zosiał za-

Koniec strajku na Pom orzu.
Bydgoszcz, 5 czerwca.

ZARZĄD 8-io klasowego GI MNAZJ UM
żeńskiego W. BEPLINSK1EJ w Będzinie
zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną się 11 
czerwca o godz. 8 rano. Zgłoszenia przyjmuje kance- 
larja w godzinach szkolnych i od 4 —6 po południu.

urn.2118-3 ZARZAO G”

(soi wuBła u Diii M E  192] nh.
Związek W ytwórców W ęgla Kamiennego w Polsce
niniejszem ogłasza do wiadomości odbiorców, że pod na­
zwą Kostki I kopalnie Dąbrowskie sprzedają rozmiar od 
80 do 60 mm., pod nazwą Kostki II od 60 do 40 mm.

Ceny węgla na miesiąc czerwiec r. b. ogłoszone 
przed paru dniami są ważne tylko dla powyżej wymie­
nionych rozmiarów.

Te kopalnie, które nie zastosowały się jeszcze do 
wyżej podanych wymiarów i które wysyłają dotąd Kostkę i 
w rozmiarach 120 do 80 mm. będą pobierały za nią ce­
nę netto 158.000 mk. za tonnę ustanowioną dla węgla 
grubego.

Jeszcze sprawa szefa sztabu generalnego.
Dnia 4 czerwca 1923 r. 2101

Ks. arcybiskup Cieplak.
Moskwa, 5 czerwca. 

Przedstawiciel ojca św. kardy­
nał Walsh, otrzymał pozwolenie 
na widzenie się z arcybiskupem 
Cieplakiem. Po rozmowie z arcy­

biskupem, kardynał oświadczył, 
że arcybiskup Cieplak jest mizer­
ny, wyczerpany. Watykan spodzie­
wa się rychłego wypuszczenia go 
na wolność.

dent Wojciechowski, marszałko­
wie sejmu 1 senatu, delegacje 
sejmu i senatu i rozmaitych in ­
stytucji państwowych i publicz­
nych. Uroczystości te odbędą się 
w Katowicach.

mordowany strzałami z rewolwe­
ru. Jednocześnie padł trupem je­
go siostrzeniec, który mu towa­
rzyszył; również ranny jest szo­
fer. Napastnicy dali ogółem 12 
strzałów rewolwerowych.

Włoszech nie będzie 
zmiany rządu.

Rzym, 5 czerwca.
Urzędownie ogłoszono, że żad­

nej zmiany w gabinecie Musso- 
liniego nie będzie i że wszelkie 
pogłoski pod tym względem są 
bezpodstawne.

Walki faszystów z komunistami
Rzym, 5 czerwca.

Rozpoczęły się nowe walki 
między faszystami i komunistami. 
W Trjeście komuniści zamordo­
wali faszystę. W Castinaro faszy­
ści zabili prezesa zw iązku  kon i- 
nistycznego.

Generał Haller 
Inspektorem armji.

Warszawa, 5 czerwca.
Dowiadujemy się, że poseł ge­

nerał Haller ma być wysunięty 
na stanowisko generalnego inspek­
tora armji.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 5 czerwca.

D o lary   56.250
Franki franc. — 3.675 
Marki niem. — 0.90 
Funty — 263,000 
Korony czes. — 1700 
Korony aust — 0,70

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 5 czerwca

Dolary 66,000.
Marka poi. 1.87

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 5 czerw

Dolary — 67,000 
Marki pols. — 1.08.

został zlikwidowany. W Grudzią­
dzu podpisaną została umowa,

Zatarg między pracodawcami i na mocy której jutro robotnicy
robotnikami rolnymi na Pomorzu wracają do pracy.
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ZAKŁADY DRUKARSKIE
AKG.TOW . DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO

„KURJER Z A C H O D N I ” S. A.

S O S N O W I E C ,  ULICA DĘBLIŃSK A N r. ! .
W y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres drukarstwa wchodzące.

W  tygodniu Czerwonego Krzyża
na ręce  p. L eon ow ej R udow skłej zo sta ły  z łożon e  

n a stęp u ją ce  sum y:
H. Frydecka 
Jagielłuwicz 
Koziolkow i Jędryczek 
A. Brożyna
Apteka Truszkowskiego 
Inż. L. i M. Rudowscy 
Apteka Wolskiego 
W. Regulska 
Wolski
Cukiernia Zacisze 
Apteka Wasilewskiego 
Zarzycki 
Wiedza 
J. Wereckl 
Kucharski 
Meteor
Helena Brzosko 
A. K. Peucker 
Janson 
Wroński 
S. Zórawskł 
M. Kozłowska 
Czechowski 
Musiałowicz i Leski 
Sucharkiewiczowa

Mk. 50.000
99 100.000
n 50 000
99 25.000
N 5.000
f» 100 000
99 10.000
99 50000

•

30.000
% 25000
99 50.000
19 50.000
99 25.000
99 10000
99 100 OóO
99 100.000
99 35.000
99 30.000
99 43.000
p 25.000
9» 50.000
9) 20.000
19 40000
99 10.000
99 80.000

Razem Mk. 1 113.000
2100

,G=

Wielka l y p r a m i  materiału* M i c h  i m a s łu
.M -fliiiilif

Kto chce tanio ładnie się 
ubierać niech się zgłosi 

do zasłużonej firmy . »*
V Scsnoati, m ul. I tfra jn sk iii Ir. l i ,  I pipira, fnnf,

k tóra  posiada  na składzie W IELKI WYBÓR GOTOW YCH UBRAŃ p o ­
d ług najm odniejszych fasonów  i najin teligentniejszy  k lijen t nie potrze 
buje naw et i b sta low ać ,'gdyż  w danej firm ie m ożna dostać  garnitury od 
najskrom niejszych i najw ykw intniejszych, a  także w ykonyw uje się z w ła­

snego i pow ierzonego m aterjału  oraz sprzedaję się na metry. 
U W A G A : D la panów  pracow ników  biur rządow ych i pryw atnych o -  

tw ieram y k red y t 1800-20

Drobne ogłoszenia.
P o sa d y  i p race .

Zaofiarowane 300 mk. za wyraz.

K upno i sp rzed a ż .
300 mk. za wyraz.

7 ? b y  sztuczne naw et połam ane, zło- 
** to, p latynę kupuje po najw yższych 
lenach. Roman .Sosnowiec M oarze- 
ow ska 5. 1071
C m o łę  i papę dachow ą — sprzedaje 
J  deta  icznie: [uljan Jlingster, Sosno- 
viec, jasna 2. 1865—6
S p rzed am  dużą lodow nię, kredens i 

komodę. Będzin, M ałachow skiego 
'Ir. 20. 2093-2

Sprzedam  cukiernię z pracow nią cu ­
kierniczą. W udom ość  „Iskra* Bą- 

Izin. 20z3-2
> stoły biurowe, 1 gabinetow y, dębo 

w e po 300 tys. sztuka, szes ląg  i 2 
o tele w yścieiane i 1 stblik poa ma- 
zynę zaraz do sprzedania. Strzem ię 
zyce dom  Sierki, B ukowski. 2124 
'S o  sprzedania zaraz plac w Pogoni 

przy ul. D ługiej. W iadom ość w 
dm. .Iskry*. 2084.
[V a z y jn ie  urządzenie sklepow e w do 
1-, niym  stanie sprzedam , s ta ra  8 — 
iosnowicc. 2102—7

D o trz e b n y  zaw odow y stróż nocny 
1 do fabryki. W iadom ość: S o sn o ­
w iec. B iaia 2. 2091— 1

[ Poszukiw ane 100 mk. za wyraz.

f lo s p o d y n i  um iejąca dobrze gotow ać 
*** poszukuje m iejsca. Ł askaw e zgło­
szen ia  do .Iskry* w  B ędzinie pod 
y,Dobre got rw anie*. 2002— 1

Pnienka la t 19, w ła d a ją ca  
język iem  polsk im  i n ie ­

m ieck im , o b zn ajm ion a  z k siąż- 
k o w o śc ią , p oszu ku je o d p o w ie­
d niej p osad y . Ł ask aw e z g ło ­
szen ia  pod „K. R “ do Adm. 
„Iskry", 2098-3

L o k a l e .
300 mk. za wyraz.

p o s z u  uję 2 lub 1 pokoju z Kuchnią 
* w D ąbrow ie. Zg.oszenia pisem ne 
przysyłać do: A. W iśniew ski. Apteka 
Kasy Chorych. 20o j—2
^ a m ie n ię  3 pokoje z kuchnią w Kieł 
^ c a c h  na ta»ież tub w ięzsze miesz­
kanie w Sosnow cu, w ia d o n u ść  u d -ra  
t  erclm ana, W arszaw sza 3. 207ti—2

Wyłączne zastępstwa S A M O C H O D Ó W
P F T K J A I T I  ’T ' t t  (F ra n c ja )  na w ojew ódz P I  A  T u  (W ło ch y ) na w ojew ództw o

W * '-* - '* * ' • J -  two Kieleckie i Ś ląskie. j n  ^  Kieleckie. — — —

P O S I A D A : P O S I A D A

TOW ARZYSTW O „ES P E R ” BĘDZIN KOŁŁĄTAJA 24.
Telefon Nr. 40. V

2097—4D o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a .
S k ł a d y  o p o n ,  d ę t e k  i p e ł n y c h  g u m  f i r m:

. BERGOUGNAN, GOOD ICH i MICHELIN.
Akccsorja , części zamienne Go samochodów, oleje samochodowe „Vacuum 011 Company", 
_ _ _ _ _ _  te n z y n a  i karcili sta le  na składzie. —  —  —  —  —  ^

m s a s B r a s

Zam ienię 2 duże pokoje z w ygoda­
mi ' W Sosnow cu na 3 pokoje w  

Kielcach. W iadom ość „Iskra* Admini­
stracja. 2122 3

R ó ż n e.
300 mk. za wyraz.

O r o ^ a d z ę  księgi buchalteryjne syste- 
* mera am erykańskim . Szybko i ta­
nio. W iadom ość w adm. „Iskry*.

1837-2
¥ Tdzfclam lekcji w  zakresie 5 klas 

gim nazjalnych, 3 kursów  sem ina- 
rjalnych t lekcji skrzypiec. Zaintere­
sow anych proszę o ad ies w  redakcji.

2107—3
E le k tro m o n te r w ysiadając w N ow ym  

Będzinie, zostaw ił w pociągu p a ­
kunek, w  którym znajdow ały się lam p­
ki elektryczne i rozetki, może odebrać 
w Sosnow cu, ul. S ta ia  Nr. 7 — Pod­
siadło ‘ 2105

Dw ojra N ajbergier, zgubiła patent — 
na handel roznośny, wyd. przez 

K asę Skarbow ą. 2012—3
O i u r o  s te n o g ra fó w . D nia 7 czcrw - 

ca rozpoczyna pryw atne 2 m ie­
sięczne w ykłady w  kom pletach do 6 
osób. S te n o g ra f jl  p ra k ty c z n e j w  po ­
łączeniu z k o re s p o n d e n c ją  h a n d lo ­
w ą . Ilość m iejsc ściśle ograniczona. 
Szybkość 40 słów  na m inutę zapew ­
niona pod  rygorem  zw rotu opłaty. P i­
sanie na m aszynie, praktycznej biu­
row ości, m etoda 10 palcow a opiata 10 
złotych poisk. O przyjęciu decyduje 
kolejność zapisu . Łączna op łata  20 zi. 
polsk. ew . w ratach. Godziny w ieczorne 
Pośrednictw o pracy zapew nione, p ła­
tne w w ysokości miesięcznej pensji w 
ratach. R ejestracja p i sad. Polecenie 
pracow ników . D elegow anie na okres 
próby. Przyjm uje przeszkolenie do­
tychczasow ych pracow ników  firm, in­
stytucji i urzędów. D ostarcza now o­
czesnych maszyn, mebli i urządzeń 
biurowych na dogodnych warunkach. 
Z apisy i informacji w księgarniach w 
Sosnow cu W R egulsk,ej 3 m aja 22, 
D ąbrow ie |. Ryn ,m an bienkiew  cza 2, 
K atjw icach „K sięgarnia P olssa*  Po­
przeczna 2. 2121

Z ych Antoni zgubił kdrtę dem obiliza D
cyjną w ydaną przez P.K.U. 20Ó6-2 *

O ą k  S tanisław  zgubił książeczkę od- 
L *  roczenia w ydaną przez P.K.U. Bę 
dzin. 208(3-2

J an Chm ielewski zgubił dow ód oso­
bisty  w ydany przez gm. Drugnia.

2123-3

Skradziono pi rtfel i  pieniędm i, św ia­
dectw o szkolne, dow ód osobisty 

w ydany przez m ag strat m. Sosnow ­
ca oraz kartę tym ązas. dem obilizacji 
w ydaną przez 14 pułk ułanów  na imię 
Wysocki Zygtryd. 2 i2ó—3

Antoni Rosa zgubił pośw iadczenie 
gminne wyda ie w Korabnikaclt 

m elrykę urodzenia, kw itarjusz w yda­
ny przez policję w Katowicach. 2118-3 
I  Tczeń kl. VIi gimn. Prusa, T adeusz 

Chehliński zgubił legitym ację w y  
daną przez pow yższe gimnazjum. Ła­
skawy znalazca raczy zwrócić taicową 
do księgarni „Wiedza* za w ynag ro ­
dzeniem. 2112—3
|~ lałguSow i Stanisław ow i skradziono 
'- •d o w ó d  osobisty  w ydany przez mag. 
m. Sosnow ca i metrykę urodzenia.

2109—3

Cieślik józef zgubił książkę Kasy Cho­
rych w ydaną przez kop. M oitimet.

2113—3
lU urkow i W ładysław ow i skradziono 

dokum ent w ojskow y i 87 tysięcy
2114—3

Z gu b ion e  dokum enty .
1(A) ir.k. za wyraz.

\ k f  ntcemy 2nc.iowicz zg.tbn kartę po - 
bytu w y d a .ą  p .zez kop. iir. Re­

nard, 2080.

m arek polskich, 
y im n y  B olesław  zgubił dow ód oso 
" b i s t y  w ydany przez ntąg. m. C ze­
ladzi. 2108—3

J an Fikus zgubił dow ód osobisty tym­
czasow y, w ydany przez pow. W ie­

luń, książkę kasy chorych i książkę 
zw iązkow ą. 2111—3

Piątkowi Józefowi skradziono w Ka­
tow icach portfel z dokum entem  

osobistym . 2115—2
O a lig a  Teofil zgubił portfel zaw iera- 
*  jący dow ód osobisty, w ydany w 
gm. Rudnik Wielki, książkę w ojskow ą 
w ydaną w P.K.U. Będzin, św iadectw o 
ślusarskie i różne dokum enty. Znalaż- 
ba zwróci do „Iskry* 2106
Il/'a sp rzy k  P io tr zgubił kartę de mc bi­
ll* ! zacji w ydaną przez P. K. U. lno- 
w rocraw . 2093—3

D iurowicz Henryk zgubił tym czaso­
w e zaśw iadczenie dem obilizacji 

w ydane przez 21 p. p. w  Dęblinie.
2 0 9 0 -3  "

\J 7 o jc ie c h  Trolka zgubił kartę zw oł- ■ 
niem a w ydaną przez P. K. U. 

Miechów. 2104—3 __

S tam siaw  G acek zgucił książkę chle-~  
oow ą, w ydaną przez kop. „Hr. Re­

nard*. 2103

rokopowi Franciszkowi przed cyr­
kiem w Będzinie skradz ono portfel 

zaw ierający książeczkę w ojskow ą ( r  
1»93), w ydaną przez Kom. Przegl. w 
Będzin e, kartę dem obilizacji w ydaną 
przez P.K.tJ. w Będzinie, książeczkę 
zw iązkow ą ą kop. „Lech*. 2094-2

Szczypiorskiem u łanowi skradziono 
dow ód osobisty  w ydany przez gmi­

nę R fsno, pow iat Łupawski i 36,703 
ma.  gotów ką. 2067—2

J ózef k lcczew ski zgubił kartę zw ol­
nienia, w ydaną przez 2-gi p. p. leg.

2 0 S 3 -2 '
A d a m  Pietrzak zgubił portfel książkę 

■*"* w ojskow ą w yuauą przez P . K. L. 
Częsiocnowa, oraz 4 tys. mk. Ł ask a­
wy znalaz ta  pieniądze zatizym a a p a ­
piery zwróci na posterunek policji w 
piaskach. 2055 1 »-

H Mcrin zgubił raśw iadczenie  de- 
• mobilizacji, wydane przez p.K U. 

Będzin. 2061-1

Stan .sław ska [anina zgubi’a paszpoit 
w ydany przez starostw o Olkusz.

2056-1

M ańka Franciszek zgubił tym czaso­
wy dowód osobisty  z fotografją, 

w ydany przez gm. G rodziec, pow .at 
Będzin. 2054-1
TVydak Jan zgubił książkę kasy Cho- 
L ^ ry ch  w yda.ią przez kopalnię „Flo­
ra*. 207 i— 2

Czechow ski Rajmund (r. 19o2) zgu­
bił kartę uemoDilizacji, w yda.ią 

przez P.K.U. w Będzinie, 2058-1 
p u b e r  Antoni, (r. 1900), zgubił kartę 

odroczenia, wyd. p r -  zPKU Będzin.
2030— 1

A ntoniem u Melce, skradziono portfel 
zw  zaw ierający: do wod osobisty, ksią­
żeczkę w ojsnow ę, karu, dem obilizacji, 
wyd. przez PK u W arszawa, m etryzę 
ślubną i różne dokum enty. — U prasza 
się o zw rot dokum entów  za nagrodą 
200.000. m k- 204U—1

Zaginęła tym czasow a legitym acja na 
imię Franciszki bzw ajcerow ny.

2032— 1

K lam ka W incenty zgubił książeczkę 
w ojskow ą, św iadectw o rzem ieśln i­

cze, książeczkę Kasy cnorych i akt • 
thajątkow y. -U26-1

W aciaw  Suchanek zgubił kartę po­
bytu w /tian ą  przez S tarostw o 

W o ę  .izmie. 2041-1
y i/a w rz y n ie c  Kulawik zgubił papiery 
■* wojskow e wydane przez 1 p. Leg.

2073—2

Z ygm unt Józef zgubił książeczkę Ka­
sy Chorych, w ydaną przez kopam ię 

„Mortiuier* w Zagorzu. 20yb-2

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjsr zacaodai* i .  A. Dęblińska 1.
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NASZE SPRAWY.
P o ż y t e c z n a  p r a c a .

Sejmik będziński postanowił 
^tiąć udział w projektowanej w 
r°ku b. wystawie rolniczo-prze­
mysłowej w Częstochowie, gdzie 
między innymi, będzie również 
Pawilon naukowo-społeczny.

W  tym celu kierownik wydzia- 
'1 statystycznego sejmiku, p. Zyg­
munt Rembowski, zbiera i opra- 
j^wywuje wszelkiego rodzaju ma­
wiały i dane z całego powiatu.

jestto przedsięwzięcie zakrojo­
ne na dużą skalę, wymagające 
bacznego nakładu pracy, starań 
' benedyktyńskiej cierpliwości.

Mieliśmy sposobność oglądać 
flotowe już piace, wykończone 
nadzwyczaj starannie, drobiazgo­
wo i obejmujące najważniejsze 
dziedziny i przejawy życia po­
wiatu naszego.

Całość zawarta będzie w sze- 
mgu tablic, planów, wykresów, 
Danych statystycznych, zdjęć fo­
nograficznych, oraz eksponatów 
przemysłu ludowego, jak wszel­
kiego rodzaju wyroby ze słomy 
' Wiórek, garncarstwo, koszykar- 
$two i rzeźba w węglu i drzewie. 
, Tu zauważyć należy, iż mało 
JOmu- wiadomym jest, iż Zagłę- 
’e posiada kilku uzdolnionych 

B ato ró w  rzeźbiarzy, w yrabiają­
cych z węgla naszego artystyczną 
fcalanterję.

Z gotowych już tablic podaje­
my ważniejsze dane.

A więc p o w i a t  będziński 
dosiada 24 gminy i pięć iniast, 
* tych 3 wydzielone.

Dróg w powiecie mamy: pań­
stwowych 47.4 kim.; wojewódz­
kich 89.1 kim.; powiatowych686  
*im.; gminnych bjiych 33.1 kim. 
'gm innych gruntowych 595 kim. 
Ogółem 833.2 kim.

Z powyższego widać, że powiat 
Dosiada największą ilość t. zw. 
Dróg polskich, załączony jednak- 

wykres graficzny udowadnia 
Cyfiowo, że ilość ta stopniowo

się zmniejsza i w roku bieżącym 
np. w budżecie sejmiku suma 
preliminowana na drogi wynosi 
7* wydatków ogólnych, obejmują­
cych kwotę 7 miljardów.

Szereg niewykończonych jesz­
cze prac zawiera dane, dotyczące 
ilości szkół, kościołów, szpitali, 
straży ogniowych, stanu wszel­
kiego rodzaju przemysłu, rolnic­
twa, leśnictwa, bydła, koni i t  p. 
i t.p.

Niezmiernie ciekawe dane za­
wierają tablice, dotyczące chorób 
w powiece.

Na tyfus plamisty zachorowało: 
w 1918 r. 1379 osób, w 1919 r. 
6731, w 1920 r. 1616, w 1921 r. 
353 i w 1922 r. 133 osoby.

Z cyfr tych widać najlepiej, że 
ilość zapadłych na groźną tę 
chorobę stale maleje, niebywałą 
zaś cyfrę chorych w 1919 r. za­
wdzięczać należy raptownemu przy 
byciu rodaków naszych z raju 
bolszewickiego.

Na ospę zachorowały w 1921 
r. 193 osoby, w r. 1922—93 o- 
soby.

Na czerwonkę w 1921 r. 350 
osób, w r. ub. 94 osoby. Na ty­
fus brzuszny w 1921 r. 1200 o- 
sób, w r. ub. 462 osoby.

Na płonicę, czy li szkarlatynę 
w r. 1921 — 274 os^by, w roku 
ub. 131 osoba. \

Spora ilość zdjęć fotograficz­
nych przedstawia zabytki histo­
ryczne i architektoniczne, budo­
wane przeważnie w stylu po!s!<im.

Ponieważ sejmik posiada 8 
wydziałów i każdy z nich ma 
wiele ciekawego materjatu i da­
nych, zamiłowany w statystyce 
kierownik wydziału statystyczne­
go, p. Rembowski stworzy z te ­
go niezmiernie ciekawą całość, 
która na wspomnianej wystawie 
zajmie sporo miejsca i wywoia 
zrozumiałe zainteresowanie.

O duszę naszych dzieci.
Czym się to dzieje, że wśród 

jDłodzieży naszej coraz więcej 
**erzy się pijaństwo, rozpusta, 
Dieposzanowania cudzej własno- 
c» i brak szacunku dla starszych, 

Dosunięty nawet do czynnej znie- • 
'''.agi swych rodziców. Rodzice, 
Die mogąc sobie poradzić ze 
*7ynii pupilkami, zmuszeni są 
?'ekiedy uciekać się do sądów, 
^stanów m y się dlaczego tak się 
Dnieje. Wszakże młodzież polska 

jest pozbawiona wpływów 
Zachowawczych, nawet wśród 
j^arst ludności najbiedniejszej, 

ierwszymi wychowawcami są 
i^dzice, a później szkoły i za­
jad y  pedagogiczne, które pracu- 

nad wychowaniem młodzieży. 
Jako wychowawczyni często 

Dotykam się z dziećmi, które w 
j^aniu swego dziecięctwa już 
D^szą w duszy swej piętno mo- 
D'nej udręki.

Spytałam raz chłopca, czemu 
Diutny? Odpowiedział: „Tata się 
Dił, bił się z drugim panem, 

jj.ten pan powiedział, że tatę za- 
J ł e“. inne znów dziecko powia- 

„Tata się upił, wziął wyciąg 
, J °b o ty ,  a teraz bieda". Raz spy- 
y ahi dziecka, czemu nieprzynio- 
q0. sobie śniadania? Odpowie- 

» Wolą przepić jak mnie 
17- jeść". Czteroletnia dziew- 
0 Vnka opowiada takie historje 
Zw s.wych rodzicach, że przy­
r ó ś ć  nie pozwala je przyto- 
Zty A ileż to przekleństw, prze- 

Is*8 złorzecz. ń, słów brutalnych 
!]e się o uszy dziecka, 

w  arniętajmy, że zło, które raz 
^Dadnie w głąb duszy dziecięcej 

'esłychanym tylko trudem da

się usunąć, a często, pomimo 
wszelkich wysiłków trud ten po­
zostanie bez skutków.

Najwięksi psycholodzy i pe­
dagodzy dowiedli niezbicie, że 
pierwsze wrażenia są najsilniej­
sze, a często wywierają decydu­
jący wpływ na całe życie.

Dusza dziecka na podobień­
stwo najczulszej kliszy fotogra­
ficznej, chwyta je i utrwala.

Dlatego wybitni znawcy duszy 
dziecka troskliwą opieką starają 
się otoczyć pierwsze momenty 
jego świadomości. Dowodzą oni, 
że nawet sprzęty i wygląd poko­
ju lub chaty, w których dziecko 
przebywa, kształtuje przyszłego 
człowieka.

Liczne przykłady są tego do­
wodem.

Król polski Zygmunt III Waza, 
urodził się w więzieniu i przez 
3 lata tam przebywał. Smutek na 
całe życie przy lgnął do jego twa­
rzy i omroczył ducha. Sam przy­
znawał, że unikał wesołych za­
baw, a śmiech ludzki raził go 
niemile. Uśmiech na ustach był 
gościem niesłychanie rzadkim.

Edison mocarz umysłowy, miał 
matkę nauczycielkę ludową, ubó­
stwiającą naukę. Pod jej wpły­
wem zaczął pragnąć wiedzy ca­
łą potęgą duszy, a pragnieniu .e- 
mu świat zawdzięcza dziś genjal- 
ne wynalazk1.

Przykłady takie możnaby da­
wać bez końca. Zdaje mi się, 
że każdy z nas, gdyby tylko 
uważniej spojrzał w grąo sw e ­
go ducha, przekona by się o po­
tędze i wpływie pierwszych wra­
żeń. A więc nie gołosłowne mo-

ralizowanie nadaje kierunek wy­
chowawczy, ale przykład. Dając 
zły przykład, podkopujemy wiarę 
w prawdziwość słów naszych. 
Cóż z tego, że ojciec powie nie 
kradnij, a sam kradnie, nie pij 
wódki, a sam się upije i t. p.

Dziecko, patrząc na złe czyny 
starszych, traci dla nich szacunek 
i choć samo przesiąka złem, to 
jednak gardzi tymi, którzy mu 
do zła drogę wskazali.

Wychowanie dziecka oprzyjmy 
na etyce chrześcjańskiej, bo tyl­
ko wychowanie oparte na religji 
może wywrzeć swój dodatni 
wpływ na młodocianą duszę ludz­
ką, którą cnota pociąga.

Przejmijmy się zasadą, że aby 
dziecko dobrze wychować, sami 
wprzód musimy z gruntu stać 
się dobrymi. Wtedy tylko posiew 
nasz będzie dobry i w plon obfity.

A. Obarska.

Z rady wychowania fizycznego
na powiat będziński.

Sosnowiec, 6 czerwca.

Rada wychowania fizycznego 
na powiat będziński donosi nam, 
że ministerjum sp aw wojskowych, 
w porozumieniu z ministerjum o- 
światy, organizuje na wzór ze­
szłorocznych, obozy letnie dla 
młodzieży szkolnej. Celem obo­
zów jest podniesienie sprawności 
fizycznej młodzieży przez sport, 
zabawy i ćwiczenia na świeżym 
powietrzu, przy jednoczesnym u- 
względnieniu pewnych wiadomo­
ści wojskowych. Miejsca dla o- 
bozów wybrane będą w onoli- 
cach odpowiednich pod wzglę­
dem zdrowotnym i zdała od 
większych skupień ludzkich.

Obóz składa się ze 100 uczest­
ników, i poza oficerskim perso­
nelem wojskowym znajdować się 
będzie wykwalifikowany wycho­
wawca fizyczny i profesor gimna­
zjalny, specjalnie delegowany dla 
celów pedagogicznych przez mi­
nister,iunr oświaty.

Obozy czynne będą od dnia 1 
lipca b r  przez 6 tygodni. Po u- 
kończeniu kursu w obozie ucze­
stnicy otrzymują świadectwo z 
przysposobienia wojskowego. U- 
czniowie Zagłębia Dąbrowskiego 
ze szkól średnich zawodowych i
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N i e s a m o w i t a  i U M

w spółczesny  dram ;t o silnym  nastroju 
na tle życia pozagrobow ego.

Nad program

seminarjów nauczycielskich, skła­
dają odpowiedni# wypełnione de­
klaracje, zaopatrzone w zgodę 
rodziców do dyrekcji swych szkół, 
które po zaopatrzeniu przeszłą je 
do oficera instrukcyjnego przy 
powiatowej komendzie uzupeł­
nień w Sosnowcu (koszary Trau­
gutta).

W deklaracji tej zobowiązują 
się kandydaci do wzięcia ze so­
bą do obozu: obuwia, bluzy i 
spodni, ewentualnie munduru har­
cerskiego, następnie przy borów 
do mycia, jedzenia i t. d. Uczest­
nicy w obozie otrzymują: 1) wy­
żywienie w naturze według norm 
kadeckich, 2) i ewentua nie umun­
durowanie, składające się z owi- 
jaków, koca, plecaka, pasa głów­
nego i ładownic pojedynczych. 
Przybory te każdy uczestnik bę­
dzie mógł kuoić za 9COOO mk. w 
obozie.

Wśzelkich bliższych informacji 
udziehć może p. pułkownik Blok 
dowódca P. K. U. w Sosnowcu 
oraz oficer instrukcyjny rady w y­
chowania f'zycznego przy pow. 
komendzie uzupełnień w Sosnow­
cu p. porucznik Nitecki.

O dsłonięcie pomnika księcia  
J. Poniatow skiego 3 m aja,

•0®0®0®00«0®0®0t0©

J e s z c z e  w s p ra w ie  n a sz e j  
p o cz ty .  W uzupełnieniu naszych 
wczorajszych uwag w sprawie 
koniecznych r e f o r m ,  dą 
źących do rozszerzenia poczty 
sosnowieckiej zgodnie z rozwo­
jem życia kulturalnego i gospo­
darczego naszego miasta, poda­
jemy dziś szereg dalszych mo­
tywów w tej ważnej nadzwyczaj 
dla ogóiu sprawie.

Obecna służba zewnętrzna u- 
rzędu poczt, w Sosnowcu nie

stoi v/ żadnym stosunku do fak­
tycznych naszych potrzeb. Ze 
względu na okoliczności, że S o ­
snowiec ma tylko jeden jedyny 
urząd pocztowy, konieczne jest 
rozszerzenie działalności tego u- 
rzędu, by publiczność mogła swo­
bodnie nadawać listy polecone, 
telegramy jak również uzyskać 
połączenia tefefoniczne w roz­
mównicy publicznej bez przerwy 
przez cały dzień i całą noc, d a ­
lej by bodaj centrum miasta ko­
rzystało z normalnej służby do­
ręczeń, któraby obejm iwała do­
ręczanie do domu listów warto­
ściowych, małych paczek tak 
zwanych workownikó*, listów 
poleconych t za pokwitowaniem, 
przekazów pieniężnych, jak rów­
nież precyzyjną służbę doręczeń 
telegramów, wezwań do telefonu 
a wreszcie terminowe doręczanie 
listów ekspresowych. Ustrój i rzę­
du pocztowego każdej miejsco­
wości musi iść w parze z rozwo­
jem przemysłu, handlu i prasy — 
i musi być do tego rozwoju w 
zupelnośd dostosowany,

leżeli poczta, telegraf i telefon 
nie odpowiadają tym wymogom 
— to stan taki nie wspiera lecz 
przeszkadza, hamuje a nawet pod­
kopuje normalny rozwój życia kul­
turalnego i gospodarczego.

Wierząc w dobrą wolę cen­
tralnych władz pocztowych wy­
rażamy niepłonną nadzieję, że o- 
becna inspekcja urzędu rozważy 
należycie poruszone przez nas 
kwestje niecierpiące żadnej zwło­
ki i poczyni odpowiednie i sku­
teczne starania — by stato się to, 
co się stać wreszcie musi w imię 
dobra publicznego.

W ie lk i  k o n c e r t .  W sobotę, 
dn. 9 b. ni. odbędzie się w re­
sursie dąbrowskiej pod batutą 
dyrektora K. Guzikowskiego kon­

cert chórów i orkiestry dąbrow­
skiego t-wa muzycznego z łaska­
wym współudziałem kwintetu 
smyczkowego „Lutni" częstochow­
skiej.

Chóry wykonają szereg pieśni, 
między innymi, „Wieniec pieśni 
górniczych". Partje solowe od 
śpiewa p. E. Mirek, kwintet zaś 
Lutni częstochowskiej odegra kort 
cert Schuberta. Akompanjować 
będzie p. W. Elwertowska.

P ro d u k c ja  w ę g la .  W marcu 
r. b. wydobyto w Polsce bez G 
Śląska, podług obliczeń „Prze- 
g'ądu Górniczo-Hutniczego" nastę 
pujące ilośd węgla.

Węgla kamiennego w y d o b v b : 
w Zagłębiu naszym 726334 t 
w Zagłębiu krakowskim 207560 t 
razem 933894 t

Węgla brunatnego: w Zagłęb > 
naszym— 14869 t. w okręgu s t i  
nisławowskrm 409 t. i w poz­
nańskim 15564 t.; razem 16834 r.

Ogółem wydobyto w marcu 
950728 tonn.

Sprawa o d cz y tó w .  W Za
głębui prawie nic się nie robi na 
polu szerzenia 1 popularyzowania 
wśród warstwy robotniczej wia­
domości z zakresu hygjenv, to 
leż z uznaniem podnieść należy 
zapoczątkowanie przez wydział 
zdrowia magistratu dąbrowskiego 
akcji w tym kierunku.

Dotychczas dr. Niepielski wv 
głosił dwa popularne odczyty o 
chorobach płciowych, nastęi n 1 
zaś wygłoszony zostanie szer . 
prelekcji, obejmujących w jakna 
szerszym zakresie zagadnień 
zdrowotne i opiekę nad dzieckiem

Odczyty te n ewątpliwie zn 
dą licznych słuchaczów i przy 
niosą poważne korzyści ludn 
Zagłębia, żyjącej w fatalnych w u 
runkach hygjenicznych.

Z  p o s ie d z e n ia  k o m . budov. 
s a n a to r ju m  d la  d z iec i  w  b  
sku . W dniu 2 bm odbyła 
w Busku konferencja w spraw . 
ukończeniu rozpoczętej budov. 
sanatorium dla chorych dziec. 
W konferencji tej prócz bardz > 
wielu delegatów z całej P o isa  
byli obecni z Zagłębia Dąbrów 
skiego: prezydent m. Dąbrowy dr. 
Piwowar, wiceprezydent m. bo 
snowca Siłuszek, komisarz ka?; 
chorych K. Osiowski, dr. Sśir- 
kiewicz (twórca i inicjator budo­
wy sanatorjum w B u s k u), dyr. z - 
kładu w Busku Byszewski, sta­
rosta Plenkiewicz, delegaci mi ­
sterium robót publicznych i wic 
lu innych.

Po dłuższych debatach, zebra­
ni postanowili cały dotycłiczaso 
wy majątek komitetu bu Jowy 
sanatorjum dla dzieci w B j s \ u , 
pr?.ekazać rejentalnie nowopow 
sta emu stowarzyszeniu, które no­
si nazwę: stowarzyszenie kolo ji 
dziecięcej im. prof Brudzińskiego 
w Bui>ku, którego członkami m o ­
gą być wszystkie samorządy m ej- 
skie, sejmiki, kasy chorych p a ń ­
stwa polskiego, oraz rząd. Dy­
rektorem nowopowstającego sa­
natorjum wybrano jeuaomyśmie 
dr. Starkiewicza z Dąbrowy, a 
przewodniczącym zarządu dr. Pi­
wowara, prez. m. Dąbrowy. Uprócz 
tego postanowiono upoważ, ić 
wydział wykonawczy komitetu do 
zaciągnięcia pożyczki w wyso­
kości 800.000.000 mk. na dais^ą 
budowę tegoż sanatorjum. N :d  
mienić należy, że budowa san a­
torium według obliczonego kosz­
torysu wyniesie około 4 roiljar- 
dy marek.

Obecnie znajduje się w Busku 
przeszło 120 dzieci, które uloko­
wane są w namiotach letnich 
(dar ameryk. czerw, krzyża).

Każdy dzieciak ma własne 
łóżeczko, ręcznik, przybory do 
jedzenia, i t. d., a aprowizacja 
jest pod każdym względem zna­
komita. Dzieci czują się w Bu­
sku bardzo dobrze, a rumiane 
ich twarzyczki i dobry hum nr 
łącznie z apetytem niezbicie do­
wodzą, że opieka zarządu jest 
nader troskliwa.
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Zarząd szkoły handlowej
żeńskiej im. Kr. Jadwigi w Sos­
nowcu ul. Dęblińska 11, zwraca 
się do Sz. Zarządów instytucji 
handlowych i przemysłowych z 
uprzejmą prośbą o zgłoszenie 
wolnych miejsc dla pracowniczek 
biurowych, któreby absolwentki 
wyżej wymienionej szkoły mogły 
zająć Dla orjentacji wyjaśniam, 
że szkoła handlowa żeńska im. 
Kr. Jadwigi jest szkołą średnią 
rypu państwowych szkół zawodo 
wych obejmujących sześć lat nau­
ki w szkole średniej, które przy­
gotowują dla handlu, przemysłu 
i banków wykwalifikowane pra­
cownice biurowe, obeznane z 
księgowością, arytmetyką handlo­
wą z dziedziny procentów, walut 
kalkulacji, korespondencją handlo 
wą, stenografją, pisaniem na ma­
szynie. 2119

C hw alebny  p ro je k t. Dzięki 
wysiłkom dr. Brokowskiego, Dą­
browa zdobędzie w niedługim 
czasie ogród dziecięcy, w którym 
dziatwa będzie mogła spędzać 
czas pod okiem opiekunek.

W sprawie tej odbyło się w 
magistracie zebranie, celem zało­
żenia t-wa zadrzewienia miasta, 
omówienia szczegółów i wyboru 
zarządu.

Na wstępie dr. Brokowski po­
dziękował zebranym za przyby­
cie i następnie uzasadniał ko­
nieczność założenia w Dąbrowie 
parku.

Sprawa jest na dobrej drodze, 
dzięki bowiem obywatelskiemu 
stanowisku zarządu t-wa francu­
sko—włoskiego, które zgodziło 
się wydzierżawić miastu pewien 
teren, obok szosy będzińskiej, 
projekt może być wkrótce zre­
alizowany, wymaga jednak szcze- * 
rego zajęcia się nim, no i po­
ważnych sum.

Na zakończenie wybrano wła­
dze t-wa zadrzewienia miasta i 
do zarządu powołano pp. dr. 
Brokowskiego, dr. Niepielskiego, 
Rembertowskiego, Grodzicką i 
Lewińskiego.

Zadaniem zarządu będzie na 
wstępie opracowanie planu dzia­
łalności, zajęcie się propagandą, 
i wynajdywanie źródeł dochodu.

Ani na chwilę nie należy wąt­
pić, iż na tak ważny i konieczny 
w Dąbrowie cel każdy z miesz­
kańców chętnie łożyć będzie we­
dle sił swych i zapisze się na 
członka t-wa.

Skonfiskowana mąka. Po­
licja dąbrowska skonfiskowała 
piekarzowi Kanarowi z Koszelo- 
wa 7 worków mąki, niezdatnej 
do użycia.

Mieszaninę tę nabył Kanar w 
młynie Laskiera w Będzinie.

W ieczornica. Przypominamy 
mieszkańcom Dąbrowy, iż w 
dniu dzisiejszym, o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się w sali 
kina Kometa wieczornica, na do­
chód harcerzy, obowiązkiem prze­
to każdego jest poprzeć wspom­
nianą imprezę.

Posiedzenie w  sprawie o- 
bozów letnich. W dniu dzi­
siejszym o godzinie 15-ejw kan- 
celarji oficera instrukcyjnego po­
wiatowej komendy uzupełnień w 
Sosnowcu, przy ulicy Nowej, 
odbędzie się konferencja w spra­
wie obozów letnich dla szkół 
średnich i organizacji wojskowo- 
wychowawczych.

. Dobry gospodarz. Do jakie­
go stopnia rozwydrzenia docho­
dzą niektórzy właściciele domów 
świadczy następujący fakt: Wła­
ściciel realności przy ulicy Pań­
skiej Nr. 4, Wawrzyniec Janas, 
pragnąc pozbyć się lokatorki 
Walerji Uziembło, w czasie nie­
obecności tejże, rozbił siekierą 
drzwi wchodzące do jej miesz­
kania i rzeczy jej wyrzucił na 
bruk.

Nie pierwszy raz wprawdzie 
p. Janas w ten sposób wyprowa­
dza swych lokatorów, jednak

tym razem zajął się nim proku­
rator przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, który zapewne po­
skromi krewki charakter tego 
pana.

Sprytni wywiadowcy. Jak
już w niedzielnym numerze 
„Iskry" donosiliśmy, w domu p. 
Tadeusza Mejerholda zamieszka­
łego przy ulicy 3 maja, popeł­
nioną została znaczna kradzież. 
Zawiadomiona natychmiast poli­
cja, wszczęła energiczne poszu­
kiwania za złodziejem i w rezulta­
cie starszemu przodownikowi 
Strzałowskiemu oraz prodowni- 
kowi Wiśniewskiemu i wywia­
dowcy Majewskiemu udało się 
przyłapać służącą p. Mejerholda, 
L. Lach, u której znaleziono 
skradzione przedmioty jak dywa­
ny, porcelanę chińską i t. d. bę­
dące własnością p. Mejerholda. 
Uczciwą służąc# Lach areszto­
wano.

S p ro sto w an ie . W n-rze 121 
„lskry“ z dn. 5 czerwca br. za­
mieszczono notatkę p t  „Dzień 
skauta", z której wynika, że Dą­
browa posiada 3 drużyny: 2 mę­
skie i 1 żeńską, prócz tego jest 
jeszcze drużyna żeńska, „chodzą­
ca luzem’ .

Komenda hufca żeńskiej cho­
rągwi zagiębiowskiej z. h. p. w 
Sosnowcu, prowadząca ewidencję 
żeńskich drużyn harcerskich na 
terenie Zagłębia prostuję niniej­
szym powyższą notatkę i zazna­
cza, że w Dąbrowie istnieją 2 
drużyny harc. żeńskie: jedna z 
nich szkolna przy gimnazjum p. 
Zawidzkiej, liczy 50 harcerek i 
pozostaje pod opieką grona pe­
dagogicznego; druga drużyna 
mieszana, w skład której wchodzą 
także i uczenice z gimnazjum p. 
Łabudzińskiej, liczy 27 harcerek, 
jest prowadzona przez pełnolet­
nią drużynową i również pozo­
staje pod opieką starszego spo­
łeczeństwa. O chodzących luzem 
drużynach żeńskich, dotychczas 
komendzie nic nie wiadomo.

M ąż o dw uch  żonach . Wł.
F. z Kalisza, w marcu 1916 r. 
ożenił się pierwszy r a z  w 
Miechocicach z panną Stefan ją S. 
Pierwszą żonę z dzieckiem po­
rzucił i powtórnie 5 kwietnia 
1920 r. ożenił się w Strzemie­
szycach z panną Stanisławą S. 
Porzucona pierwsza żona dowie­
działa się o dwużeństwie swego 
męża. Na podstawie świadectw 
ślubnych stwierdzono, iż p. F. 
rzeczywiście ożenił się dwukrot­
nie. Wobec tego za dwużeństwo 
F. został pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

Ładny kuzyn. Zamieszkałe­
mu w Dąbrowie przy ul. 3 ma­
ja nr. 8 Wład. Ziętkowi kuzyn 
jego skradł z mieszkania różne 
rzeczy wart. półtora miljona mk. 
Po dokonaniu kradzieży umknął, 
został jednak aresztowany.

Przemytnictwo. Zamieszkały 
przy ul. Wiejskiej w Sosnowcu 
Szmul Zilberberg został zatrzy­
many przez policję podczas prze­
mycania z zagranicy towarów 
bławatnych. Sprawę skierowano 
do urzędu celnego.

Kieszonkowcy sperują. Zy­
gfrydowi Wysockiemu z Sosnow 
ca, zam. przy ul. Wroniej skra­
dziono z kieszeni portfel z 2 
miljonami mk.

— Janowi Drągom! z Gómngo 
Śląska, na targu w Sosnowcu 
skradziono z kieszeni portfel z 
42 tys. mk. Złodziejkę Francisz­
kę Z. aresztowano.

— Antoniemu Mełce, Sosno­
wiec, Wysoka Nr. 7, na targu w 
Sosnowcu złodziej kieszonkowy 
skradł portfel z dokumentami i 
gotówką, w kwocie 3 milj. mk.

Pożar od pioruns. We wsi
Podwarpie pod Ząbkowicami w 
ub, piątek, podczas burzy piorun 
uderzył w stodołę Wł. Korczyń­
skiego. Wskutek wynikłego po­

żaru spłonęła stodoła oraz znaj­
dujące się w niej narządzia roln. 
Straty wynoszą zgórą .3 miljony 
mk.

K radzież kozy. Z komórki 
Kat. Tidorowej przy ul. Furmań- 
skiej 16 w Dąbrowie skradziono 
kozę wart. 400 tys. mk. Poljcja 
kradzież tę wykryła. Za kradziez 
kozy złodziej siedzi w kozie.

K radzież w  p o c iąg u . Na
staoji Strzemieszyce Rad. pasa­
żerowi Wincentemu Saładykowi, 
skradziono w pociągu portfel z 
220 tys. mk. Poszkodowany zła­
pał złodzieja na gorącym uczyn­
ku i oddał w ręce policji

K radzieże  na  w si. Janowi 
Ciszewskiemu w Pradlach, pow. 
olkuski, skradziono w nocy wie­
prza, wartości 500 tys. mk.

— Bartłomiejowi Boguckidmu 
w Pradłach skradziono trzy owce 
wartości 900 tys. mk.

— Józefowi Wieczorkowi w Sie-

dlinowicach, w pow. olskuskim 
skradziono w nocy jałówkę, war­
tości 300 tys. mk.

Z teatru.
Dziś ceny  zn iżone — przed­

stawienie popularne. Wystawio­
nym będzie po raz ostatni „R. H. 
Inżynier"—Br. Winawera. Abona­
ment ważny bez procentu.

J u tro — „D zisiejsi" — świetna 
sztuka 3 ak t Stefana Kiedrzyń- 
skiego, która' na premjerowym 
przedstawieniu ogólnie się po­
dobała.

„N iespodzianki rozw odow e". 
Lato w całej pełni — więc wzo­
rem wszystkich scen i nasz teatr 
przerzuca się chwilowo na re­
pertuar lżejszy, wystawiając farsę 
— i to farsę wywołującą bezu­
stanny śmiech — „Niespodzianki 
rozwodowe". Próby odbj wają się 
w całej pełni.

Telefon nocny
(Godzina 2-ga w nocy). 

O B R A D Y  S E J M O W E .
Warszawa, 5 czerwca.

Dziś o godzinie 4 minut 40 
popołudniu, otwarto posiedzenie 
sejmu, któremu przewodniczyli 
na zmianę marszałek Rataj i wi­
cemarszałek Moraczewski.

Po krótkiej wymianie zdań 
przystąpiono do dyskusji szcze­
gółowej i głosowań w sprawie 
podatku gruntowego.

Lewica usiłowała zorganizować 
obstrukcję, domagając się głoso­
wań imiennych przy każdej po­
prawce.

Po bardzo uciążliwym posie­

dzeniu, które trwało da godziny 
9 wieczorem, uchwalono w dru­
gim czytaniu ustawę o podatku 
grunto.wym, przyjmując za zasa­
dę podatek w wysokości 40.000 
marek od morga.

W następnych artykułach u- 
Chwaiono w zasadzie progresję 
t  j. podwyższenie przy ilości 
morgów, przewyższających ma­
ksimum ustanowione w ustawie 
o reformie rolnej. Projekt nie 
jest jeszcze ostateczny. Trzecie 
czytanie wyznaczono na sobotę.

Rząd turecki przeciw ko YMJiA.
Konstantynopol, 5 czerwca.

Władze tureckie zakazały dzia­
łalności Y.M.C.A., zarzucając tej 
instytucji nawracanie turków na 
chrześcjanizm.

Delegacja francuska 
w Moskwie.

Moskwa, 5 czerwca.
Potwierdza się wiadomości o 

przybuciu delegacji francuskiej 
dla rokowań handlowych. Na 
czele delegacji stoi przedstawi­
ciel giełdy paryskiej p. Durerge. 
Delegacja przybyła z wiedzą i za 
zezwoleniem francuskiego mini- 
sterjum skarbu.

Zwyżka opłat 
za depesze zagraniczne.

Warszawa, 5 czerwca.
Ministerjum poczt i telegrafów 

komunikuje, że począwszy od 20 
czerwca r. b. obliczać będzie 
franka złotego w korespondencji 
z zagranicą po 11 tysięcy marek. 
Wobec tego koszt depesz zagra­
nicznych zwiększy się nieco.

Szmuglel do Niemiec ostał.
Warszawa, 5 czerwca.

Ministerjum skarbu stwierdza, 
że na skutek energicznych zarzą­
dzeń, szmugiel do Niemiec zmniej­
szył się do minimum. Jedynie je­
szcze trwa on do Czechosłowa­
cji, ale i tu ministerjum w naj­
bliższym czasie położy kres prze­
mytnictwu.

Japonja roku je  z sowietami.
Londyn, 5 czerwca.

Według otrzymanych tutaj wia­
domości, rząd japoński postano­
wił przystąpić do rokowań z Ro­
sją sowiecką.

Mianowanie.
Warszawa, 5 czerwca.

Były pomocnik s~efa kancela- 
rji cywilnej Rzpiitej, p. Łepkow- 
ski, zestal mianowany sekreta­
rzem komisarjatu generalnego na 
wolne miasto Gdańsk.
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S p r ó b u j c i e  nowy wy* 
śmienity gatunek .herba­

ty Nr. 50. firmy 2044

„ C E Y L O N * !

M etropolita Djooizy 
u m iaislra  oświaty

Warszawa, 5 czerwca. 
Minister oświaty p. Głąbińs^ 

przyjął dziś na posłuchaniu me.' 
tropolitę cerkwi prawosławni 
Djonizego i odbył z nim dłużsi 
konferencję.

Ukaranie redak to ra  
„Polski zbrojnej •

Warszawa, 5 czerwca. 
Kierownik ministerjum spra^ 

wojskowych, generał Osiński, % 
karał redaktora „Polski zbrojne) 
majora Remigiusza Kwiatko^' 
skiego, dwutygodniowym aresz­
tem na odwachu, za artykuł P- 
„Armja bez wodza".

Uchwały zjazdu młodzieży 
akadeoiiGkiei we LWowle-

Warszawa, 5 czerwca. 
Po zakończonym zjeździe 

nym młodzieży akademickiej 
Lvrow'ie, komunikują następują^ 
uchwały powzięte podczas zjazdu 

Uchwalono statut związku n*' 
rodowego polskiej młodzieży v 
kademickiej, następnie dokonaj 
wyborów do ogólno akademicki® 
go komitetu. Na prezesa wyttf3'  
no: p. Wojciecha Jaxę-Bąkotf' 
skiego, do zarządu: Rabskieg0’
Balińskiego, Lazarowi cza, Lew3” 
dowicza, Chwalewika i Kacz0' 
rowskiego.

Czarna giełda.
Warszawa, 5 czerwca- 

Dolar— 57.500, marka niem.'"' 
0.89, frank franc. 3.710, funty 
262.000, złoto — 3 nulj. 200, sr^ 
bro — 19.400. bilon — 9.200.

P o p d a  na dziś.
Zachmurenie zmienne z przeJ'

ściowymi opadami, chłodno, 
wschodzie Polski pochmurno 
deszcze.

|  J E S T  DO S P R Z E D A N I A
S  bilard R ręgie łk ow y w dobrym stanie

S I 1 1 ił 0 1 6 11 Ul na dwa pokoje w dobrym stanie.
W i a d o m o ś ć : 2126

j £  A D L E R ,  M o u r z s j o w s f e a  9.
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11 czerw ca 1923 r o godz. 7 w ieczorem  odbędzie się w  szkole handlówki 
żeńskiej im. Kr. fadwigi w  Sosnowcu ul. D ęblińska 11,

zwyczajne walne zebranie członków tow arzystw a szkół 
średnich w Sosnowcu.

1) O dczytanie protokółu z ostatniego zebrani^ 
komisji rew izyjnej. 3) W ybory. 4) W olf1 

2120 ZARZĄD.

Porządek dzienny:
2) Spraw ozdanie zarządu 
wnioski.

M l ś f f i l  KM M YM  8 BŁ1SZII8U MlłTlI M M E
OBW IESZCZENIE.

Ponieważ do dnia 2 czerwca r. bPonieważ do dnia 2 czerwca r. b., t. j. do terminu w y z n a j  
nego przez Zarząd P. K. Ch. w Olkuszu nie wpłynęła od p ra c  ̂
dawców ani jedna lista kandydatów do Rady P. K. Ch. w Olkus > 
przeto w myśl § 17. Rozporządzenie Pana Ministra Pracy i Op1^  
Społecznej w przedmiocie przepisów wyborczych dla Kas ChoD^ 
z dnia 23 kwietnia 1921 r. Nr. Dz. Ust. Rzczp. 35, wyznaczam 
wy termin wyborów członków i zastępców Rady P. K. Ch. w O* , 
szu w grupie pracodawców na dzień 7 lipca 1923 r. Listy h• j, 
dydatów i zastępców należy wnosić w dwóch egzemplarzach £ 
później do dnia 16 czerwca do godz 3 ej po poł. w biurze P* 
Ch. w Olkuszu. '

Komisarz Powiatowej Kasy chorych w Olltd
w. z. (— ) Zygmunt Lgiodzieckl.

Olkusz, 4 czerwca 1923 r. 2116


